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Niewidom a i ąłuclicniema d yry g u n tk a  orkiestry
W śród n ad zw ycza jn o ści, ja k ie  

A m eryka lubi u kazyw ać obcym  
jedną z n ajd ziw n ie jszy ch  stała  
się  H elen  K eller, „ ż y w y  cud“ , o 
której M arek  T w a in  pow iedział, 
że b yła  obok N apoleon a drugim  
fenom enem , w ydanym  aa św iat 
przez w iek  XIX.

Do 19-go m iesiąca  ży cia  H elen 
b yła  rorm aJnym  dzieckiem . C ięż­
ka i w ła ściw ie  n .e rozpoznana 
p rzez lek a rzy  choroba u czyn n a 
j ą  na cale  życie  ślepą, niem a i 
g łu ch ą.

P ie rw sze  la ta  d zieciń stw a, k ie­
dy zb u d ziła  ię  ju ż  w  um yśle 
dziecka św iadom ość je j  kalectw a, 
H elen p rzeżyw a ła  ja k  okres n a j­
go rszych  cierp ień . K a lectw o  było 
tym  dotkliw sze, że  dziecko m iało 
usposobienie żyw e, że  odczuw ało 
szalon e p ra gn ie n ie  ży c ia  i pozna­
n ia  ota czają cego  ją  św iata.

S w o jej n a u czy cie lce  A n n ie  Su- 
U ivan, kobiecie o w ielkim  sercu 
i w ie lk ie j in te lig e n c ji Helen K e l­
ler  za w azięcza  sw o je  odrodzenie.

Obecnie G eorgette L eb lan c za­
m ieszcza w  „C a n d id e" sw oje 
w spom nien ia z rozm ów i spotkań, 
ja k ie  m iaia z tą  przedziw n ą ko­
b ie tą .

Wszecnmocne y ę c c

Z n iecierp liw o ścią  oczekiw ałam  
zja w ie n ia  s ię  H elen  K e lle r  i  k ie­
dy stan ęła  przede m ną obok sw ej 
opiekumci, nie chciałam  w ierzyć, 
że  to ona. J e j oczy  z a a w a iy  się 
p a trzy ć  na m nie i p rzeg ląd a ć 
mnie do głębi. I b yła  ta k a  uśm ie- 
cnnięfa

Zadrżałam , k ied y  przem ów iła 
do m nie. W yd ob yła  ze siebie k ilka  
słów  p o w itan ia. B rzm ia ły  tw ar­
do, głucho, ja k  ja k iś  g ło s z d a le­
ka. Jeszcze  p rzy k rze jszy  b y ł 
śm iech, k tórym  zako ń czyła  pow i­
tanie, ponury, dziw ny śm iech. 
A le  tw a rz  je j  m iała ten uśm iech 
słon eczny, k tó ry  łu d ził p a trzą ­
cych, po zw ala ł zapom in ać o o l­
b rzym iej p rzep aści, d zielącej 
w szy stk ich  od tej dziew czyny, 
zam kniętej w  sw ym  ciele, ja k  w 
w [ęzieniu.

S ta ły śm y  n ap rzeciw  siebie. H e­
len  zad aw a ła  p ytan ia . I szukała 
odpow iedzi na m ych w argach . 
D oznaw ałam  w tedy dziw nego 
w rażenia...

Za każdym  słow em  daw anej 
odpow iedzi, je j  jasn e  szerokie 
czoło Ściągało się  poprzeczną 
bruzdą W ysiłek , ao y  zrozum iała i 
radość, ze zrozum iała, m alow ały 
się  na je j  tw arzy  p ięknej, ja k  
greck a  rzeźba.

C ała  postać b yła  ja k  rzeźba, 
ja k  w ykuta  z kam ien ia, prosta  i 
sztyw n a. T ylko  ręce b yły  w  c ią g ­
łym  lęku. N erw ow e, szczupłe rę­
ce, którym i porozum iew ała się ze 
sw ą opiekunką. W  rękach  jak g d y - 
by um ieściła  ca łą  moc swojego- 
um ysłu. One m ów iły  i p rzez nie 
ch w ytała  sens w szystk ieg o , czego 
nie m ogła zob aczyć ani u słyszyć.

—  W yd aje  mi się  —  pow iedzia­
ła  —  i e  je s t  coś boskiego w  m ocy 
ręki rudzkiej. L ep ie j m ożna zro­
zum ieć i ocen ić to, co się dotyka, 
n iż tylko p a trząc  n a nie zćalek a. 
C udow ny za ry s  lin ii lep ie j odczu­
w a  się  chyba ręką n iż  okiem.

i

Wśiód tomów książek
W n iew ielkim  jasn ym  pokoju, 

pełnym  kw iatów , na półkach leżą 
sto sy  książek. K sią żk i B ra ille ‘a, 
tłoczone we w szystkich  językach, 
które zna H elen : fra n cu s k im ,n ie ­
m ieckim , o czy w iście  angielskim , 
po ła c in ie  i grecku . H elen oddaje 
się studiom  z n am iętnością. W 
książkach  tych  szuka obrazów  
życia , zasłon iętego przed je j 
wzrokiem .

N a b iu rku  leżą zapisane k a rt­
ki. Helen K e lle r  pisze. N ap isa ła  
sw ój pam iętnik, n ajb a rd zie j 
p rze jm u ją cy  dokum ent w ew n ętrz­
nych  p rzeżyć  człow ieka.

SzuęSIiwa...
I tak, ja k  w 

w szystko poprosfu, ta k  poprostu 
w rozm ow ach odsłan ia  sw oje ży ­
cie. Ze spokojem  i z głęboką im,e- 
iig o n c ją  p ozw ala  robić ze siebie 
przedm iot badań. Pod w pływ em  
je j opanow anego zachow ania sta ­
wiam  w reszcie n ajd ra żliw sze  py­
tanie. Z obaw ą pytam  ją  o m i­
łość.

C ień  sm utku, jak b y  w yra z rezy ­
g n a cji przebiega przez je j  u- 
‘ n iech n iętą  tw arz.

—  J a k a ż kobieta nie tęskn i do

bez nt ilości
książce p isa ła

nie może istn ieć, tak jak  m uzyka 
i św iatło...

—  A le  mimo to je s t pani 
szczęśliw a ?

—  Gdybym  nie była  szczęśliw ą, 
całe m oje ży cie  byłoby b an kru c­
twem. Jestem  szczęśliw a, bo 
chcę tego

Zdaw ało mi się, że w szk listych  
je j  oczach  dojrzałam  w yraz za­

ciętości i chłodnej dumy. ng Q na sobie przy p 0mjna w  ten . . . - u  c i -  t
A le  n agle prosto J te oczy -b . . . /  ■ , , takie sp raw y, ja k  szkolenie arty-

padł c iep ły  prom ień słońca. —  • ■ ’? • r ’ , . . .  , stów  i prelegen tów , m iedzynaro-
t ,  , , , , . . i niej m ów ił. Często robi to sam e,- , . , ,. ,
S łon ce! —  w ykrzykn ęła  i roze-1 • -r, , • , aowycM archiw ów  radiow ych, te-, . . .  ,, czyta ją c . F u n kcjon o w an ie um ysłu I „ l  ,  . , •
śm iała się  znow u sw ym  g a r d ło - ; ,-„Yt  ̂ a tru  radiow ego, reportaży, dzien-
wvm, bolesnym  dla słu ch aczy
śm iechem

leniu sztyw nego cia ia , co n aaaje  
jej w yra z w y zy w a ją cy  
szukała  przeszkód na 
dze i ch cia ła  je  r.ióc 
przebyć.

A  jedn ocześn ie n ieustann ie po 
ru szają  się je j  ręce. P rzez szczu ­
płe p alce  w ciąż  p rzep ływ a ją  „sło- 
w a “ .

To je s t  często ju ż  m im owol- 3ekcj a ch,

Męczvr arodowy Kontris
sztuki

m e  uawno odbył sie w P ary żu  i dym k raju , k tórab y b yła  pewne- 
m ięuzynaroóow y kongres sztuki | go rod zaju  ośrodkiem  odpowie- 
rad iow ej, zw ołany przez znako-1 d n :ego przygotow an ia  do p racy

■ zw iązan e je s t  z ruchem  la k .

. m itego p u b licystę  i „człow ieka 
.]akby .m ikrofo n u " p. P a u la  Derm ee. 

sw ej drc Kon^reę ten d ostarczył n iezw ykle 
po "onac i ciekaw ego i in teresu jącego  m ate­

r ia łu  kierow nictw om  program o­
wym  radiofon ii, p o ru sza jąc  za g a ­
dnienia śc iśle  i n ierozerw aln ie 
zw iązan e z p racą  dla m ikrofonu.

pracow ał w 7-miu 
których  om awianona

„Pragnę ruchu i prany”
W około domu c ią g n ie  się  og­

ród W zdłuż u liczek  biegną linie 
rozciągn iętego  m ięazy drzew am i 
drutu.

—  To dla H elen - -  ‘ w y ja śn ia  
A n n e S u livan . —  Może w tedj 
spokojnie b ie ga ć  sam a po ogro­
dzie. L u b i ruch i sport. Jeździ 
konno. U p ra w ia  dalekie sp acery. 
L ubi n ajc ię ższą  naw et fizyczn ą  
pracę. k
- H elen opuszcza nas i idzie sa­

ma w ogród. W idzim y ją  zdaleka 
wśród drzew , ja k  b iegn ie szyb­
kim krokiem , lekko pochylona.

nika i k rytyk i radiow ej

Jednym  z n ajc ieka w szych  był 
• w niosek, dotyczący  stw orzen ia  
SDecjalnej szkoły rad iow ej w  każ-

m iłości?  A le  dla mnie m iłość Jest coś w je j postaw ie, w  nachy-

Zycie kulturalne
NAUKA

Air.PZYN AR O DO W Y 
KONGRES FILOZOFICZNY

W obecności prezydenta republiki 
otwarto uroczyście w Paryżu IX Mię 
dzynarodowy Kongres Filozoficzny, 
poświęcony filozofii Descartes‘a. W 
kongresie bierze udział m. in. delega­
cja polska

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
ZGON HISTORYK A 

JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
W sanatorium 'wiedeńskim zmar!

dzając 
sali.

Obok niej sta ła  zaw sze A n n a 
Sulivan , Która „w k ła d ała  je j do 
ręk i" p ytan ia  i okrzyki audyto­
rium . H elen z tw a rzą  spokojną i 
oczym a zapatrzonym i gdzieś poza 
salę d aw ała  odpow iedzi swoim 

jugosłowiański d Stanojenics, proie-1 m onotonnym , tw ardym , głuchym  
sor i b. rektor umwersvtetu w Biało- ‘ , ’

głosem .

O statn i raz w idziałam  ją , kie­
dy p rzew o dn iczyła  kongresow i

Na czelt orkiestry
P rzed  rozstaniem ,. H ellen  K el- 

' ler  zażądała... piosenki na poże­
gn anie. Zdum iona, zaśpiew ałam , 
w zruszona, pieśń  Schum anna, któ 
rej ona s łu ch ała  —  z dłonią na 
m ych w argach. D ru ga  je j  ręka 
w zn osiła  się i opadała w  pow iet­
rzu, jak b y  kreśląc  w rytm  pieśni j
je j m elodię. - ' W śród now ych w ynalazków ,

Potem , kiedy przyszedł czas, jak ie  ostatn io zo sta ły  w ykorzy- 
że m u siała  zarab iać na życie, Manę w A m eryce, zw raca  uw agę 

, w ystęp ow ała  jaico d yrygen tka  o r - 1 „k u rtyn a  z d eszczu". W  szeregu 
1 k iestry . N ie w id ząc i nie słysząc, | letn ich  teatrzykó w  w  Stanach 
w ra ca ją  tylko czasem  ręką do zjed n o czo n ych , w m iejscu, skąd 
nut, rozłożonych na p u lp icie  pro- opuszcza się k u rtyn a, przeprow a- 
w adziła za sobą orkiestrę, wzdu- dzono ru rę w odociągow ą, posia

przed m ikrofonem  tych  w szy st­
kich, k tórzy  chcą się pośw ięcić 
rad iofon ii. R zecz ciekaw a, że gd y  
w d ysku sji w ysunięto w niosek, by 
szkoła taka  stw o rzon a została, w 
każdym  kra ju  przy kon serw ato­
rium  m uzycznym , zerw a ła  się 
burza protestów , a oponenci w y ­
kazyw ali, że szkoła rad iow a m usi 
być op arta  na zupełn ie odm ien­
nych zasach  n iż  te, które są  p rzy ­
ję te  w kon serw atoriach  i liczyć  
się m usi ze sp ecja ln ym i w ym oga­
mi, staw ian ym i przez m ikrofon. 
Program  tak iej szkoły raaiow ej 
przew id yw ałb y  m. innym i naukę
0 w yw oływ an iu  efektów  aku sty ­
cznych, u trw alan iu  dźw ięków
1 t. p.

k u r t y n y
Dowcipny wynalazek atnerykzńsKl

entuzjazm  zasłu ch an ej d ającą  u spudu szereg  otw orów .
,G d y  na scenie n astępuje przerw a,

przeżywszy 63 lat wybitny historyk

przez ru rę w puszcza  się strum ień  św ieża i 
w oay, która  w p o staci gęstego widowni.

deszczu spada w dół, tw orząc 
n iep rzen ik liw ą dla oka zasłonę. 
N a zasłonę te rzu ca  się snopy 
św ia tła  z k ilku  um ieszczonych po 
bokach reflektorów , św iatło  to za ­
łam u je się w kroplach  sp ad a ją ­
cej wody, m ien:ąc się w szystk i­
mi barw am i.

O czyw iście, że w upalny dzień 
taka wodna k u rtyn a  znakom icie 

chłodzi pow ietrze na

uniwersytetu w Bialo- 
grodzie.

S P R A W Y  S P O Ł E C Z N E
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

PRZECIWWENERYC/NY
W Kolonii otwarto doroczny kon-

w
dw usetną rocznicę urodzin T ho­
m a s^  P ayn e 'a , otoczona tłum em

gres Międzynarodowego Związku w ie lb ic ie li i p rzy ja ció ł, pełnych 
Przeciwwenerycznego (Union Inter-; podziw u dla cudu je j woIi k tó
nationale Contrę Ie penl venenen). .................. ....  , -
W obradach uiczest.niczą delegacje 15. u czyn ił z n le  ̂ ^ no z dzlw'n łei 
państw, m. in. St. Zjednoczonych, i szych z jaw isk  w spółczesnych.

CHORA WATkOOA rujnuje organizm. Stosuje się wtycii niedomugdniach SOL HORSZYriSKĄ. 
lub W C uą 60RZKĄ HÓdS£Yf(SKĄ. Ł j ju f  w aptekach i składach apteczn

W s p a n ia l e  c o r s o  k w ia t o w e

Z d jęcie  n asze p rzed staw ia  obrazek ze słyn n ego corso kw iato w ego , k tóre rok ^ocznie odbyw a 

się  p rzy  liczn ym  u d ziale  tu ry stó w  z A n g lii  i F ra n c ji na w ysp ie  J e r s e j w kar.aie L a  M anche.

Plakieta pamigfka^a
w latarni im. Żeromskiego

W latarn i m orskiej na p rzy ląd ­
ku Rozew skim , która obecnie no­
si im ię Żerom skiego, pokój, w  któ 
rym  ge n ia ln y  p isa rz zam ieszki­
w a ł przez pew ien czas zostanie 
zachow an y w  takim  stanie, w ja ­
kim b ył za czasów  Żerom skiego. 
T ow arzystw o L iterató w  i D zien ­
n ik a rzy  z W a rsza w y w m uru je 
a rty styczn ie  rzeźbioną p lakietę,

a pokój udostępniony zostanie 
publiczn ości W  spraw ie tej to­
czą się pertraktacje.

U rząd  M orski dokona gen era l­
nego rem ontu pokoju, ja k  rów ­
nież ad ap tacyj skrom nych m ebli. 
U roczystość w m urow an ia  pam iąt 
kow ej ta b l.cy  p rzew id zian a je st 
na dzień 11-go listopada b. r.

Otrzym ujem y poniższy lis t  s
.Szanowny Panie keaajaorze!
Proszę o wyaruitowanie niirejszego 

listu. W „Myśli Narodowej" ogłosi­
łem nleaawno wiersz satyryczny o 
„Pionie", przedrukowany m. in. w 
„Warsz. Dzienniuu Narodowym" i
„Prosto z mostu". W utworze tym
wśroa pisarzy pochodzenia żydow­
skiego, współpracujących z „Pionem" 
wymieniłem p. Arnsztajnową. Powo­
łując się ns zasługi p. Arnsztajnowei 
w pracy niepodległościowej, Józef 
tobodowski nar.adl w „Wiadomoś­
ciach Literackich' w sposób wulgar­
ny na n.oją osobę. Tę wulgarną na­
paść przedrukował „Kurier Poran­
ny". W dniu 30 lipca posiałem do 
„Kuriera Porannego ‘ listowne spro­
stowanie, w którym dowodziłem, że 
list Łobodowskiego kierowany był 
względami osobistymi, że odznacza! 
się typową dla „Wiadomości Literac­
kich* demagogią i perfidią. Akcja 
„Pionu",, Łobodowskiego i p „hd“ z 

Kuriera Porannego" zmierza wyraź 
nie do oczernienia moich uczuć pa­
triotycznych, do poniżenia mnie w 
opinii publicznej. W wierszu saty­
rycznym zająłem się działalnością li­
teracką p. Amsztajnowej, wobec któ­
rej to działalności mam daleko Idące 
zastrzeżenia —  a nie zasługami poli­
tycznymi p. Arnsztajnowej. P red. 
lerry Hulewicz w sposób wybitnie 
mnie krzywdzący wydrukował w

„Kurie.ze Porannym" (1 ‘ sifct pn.a) 
b. r. tylko część mego listu, spaczy 
prze 7 to istotny sens moich wyjaś­
nień. P. red. Hulewicz tłumaczy ■ sfe 
brakiem riiejsca w piśmie. Ale ten 
Drak miejscu pozwolił mu jednocześ­
nie na wydrukowanie obszernego a 
mętnego komentarza, rozpatrującego 
w sdc sób niez. ykle subjektywiiy 
role żydów w kulturze polsk:ej. Nie 
chcę poiemi/.ować z naiwnymi w y 
wo-lar.ii p. Hulewicza. Chodzi mi tyl­
ko o sprawę uczciwości jłolemicznej. 
Wykrojenie fragmentu lls u, pominie 
cie istotnych uwag, a wreszcie roz­
winięcie komentarza na tle tylko te 
go fragmentu —  niezbyt pochlebni* 
świadczy o me odach polemicznych 
p. Hulewicza. Muszę stwieidzić, że 
posunięcie p Jerzego Hulewicza jest 
wybunie nielojalne w stosunku ao 
moiel osoby. Zdaje się harmonizować 
z nerfidią pp. Łobodowskiego i „lid".

Jerzy Pietrkiewicz.

W SOKOŁOWIE 

PODLASKIM
zaprenum erow ać ",.A B  C “  można 

u p. R eginy K o jro  

ul. K iliń sk iego  5.

HEDDA U/ESTENBERGER 5 0

t i ? R .  W E D .

KARIN FISZER
p o  n i E ś c

<
W  p o k o j u  A l e k s a n d r a  o b y d w a  o k n a  s z e r o k o  o t w a r t e .  

P r z y  w e j ś c i u  K a r i n ,  j e d n o  z  o k i e n  z a m y k a  się  z  t r z a s k ie m  
z  p o w o d u  p r z e c i ą g u .  A l e k s a n d e r  j a k b y  t y m  o b u d z o n y  o t w i e ­
r a  p o w o l i  o c z y  i  p r ó b u j e  u ś m i e c h n ą ć  s ię  d o  K a r i n ,  a le  n u  s ię  
to  n i e  b a r d z o  u d a j e .  W y d a j e  s ię  z u p e ł n i e  w y c z e r p a n y ,  Z  t r u ­
d e m , c i c h o  t ł u m a c z y  K a r i n  p o w ó d  t e g o  s t a n u . W c z o r a j  w ie ­
c z ó r  p o  r o z e j ś c i u  s ię  z n ią ,  w y s z e d ł  n a  k r ó t k i  s p a c e r — k t ó r y  
p r z y  j e g o  t e m p e r a m e n c i e  i  n a s t r o j u  w  j a k i m  b y ł  —  m u s i a ł  
b y c  .m y t  g w a ł t o w n y  i  d ł u g i .  Z e m ś c i ł o  s ię  to  n a  n im  w  n o c y .  
A l e  n a j g o r s z e  b y ł o  r a n o .  P o c z u ł  s t r a s z n e  p r a g n i e n i e ,  w s t a ł  
b y  z a d z w o n i ć  o  ś w i e ż ą  w o d ę .  W  j e d n e j  c h w i l i  z a b r a k ł o  m u  
p o w i e t r z a ,  m e  m u g ł  o d d y c h a ć ,  p o t  w y s t ą p i ł  n a  z o ł o ,  a j e m u  
s ię  z r o b i ł o  z im n o ,  j a k b y  g o  k t o  l o d e m  o b ł o ż y ł .  N ie  w i e  c c  s ię  
p o t y m  s t a ł o ,  m u s i a ł  u p a ś ć  n a  ł o ż k o  n  o p r z y t o m n y ,  a lb o  p o -  
s z e n ł  d o  ł ó ż k a  n im  s t r a c i ł  p r z y t o m n o ś ć ,  w  K a ż d y m  r a z i e  —  

lezy ...
K a r i n  n ie  m o ż e  z n i e ś ć  t e g o  j e g o  b o l e s n e g o  s p o j r z e n i a .  

O d c z u w a ,  j a k  o n  m u s *  c i e r p i e ć .  K i e d y  s ię  c h c e  p o d n ie ś ć ,  b y  
n a p i ć  s ię  w o d y ,  k t ó r ą  in u  K a r i n  p o d a j e  —  j a k ż e  b o le s n y m  
s k u r c z e m  u s t a  m u  s ię  w y k r z y w i a j ą  —  n i s  m e  b o w ie m  s i ł  n a  
t o  —  b y  s ię  p o d n ie ś ć .

K a r i n  j u ż  o p a n o w a ł a  s w ó j  p r z e s t r a c h  i  j u ż  j e s t  d o k to re m *  
i  t o w a r z y s z e m ,  u ś m ie c h a  s ię  d o  n ie g o ,  a  j e j  o c z y  m ó w i ą  
m u ...  w i d z i s z  h u l t a j u  k o c h a n y ,  to s k u t k i  t w e g o  n ie s p o s łu s z e ń  
s t w a .. .  t a k  b e z  p o z w o l e n i a  p c  n o c j  s ię  w ł ó c z y ć .  T r z e b a  t e r a z  
t e m u  z a r a d z i ć . . .

W y p r a w i a  z  p o k o j u  g o s p o d y n i ę ,  p o k o i ó w k ę ,  c h ł o p c a ,  k a ­
że z a t e l e f o n o w a ć  p o  d o k t o r a  d o  B o ż e n  —  r o b i  A l e k s a n d r o w i  
z i m n y  k o m p r e s  —  a  p o t y m  s i a d a  p r z y  n im  i s w ą  c h ło d n ą  
r ę k ą  g ł a d z i  m u  c z o ło  p o w o l i  i  r ó w n o . . .

—  W i d z i s z . . .  g d y b y . . .  c ie b ie . . .  n ie  b y ł o  —  m ó w i  z  t r u d e m  
A l e k s a n d e r ,  i  p o d d a j e  s w ą  g ł o w ę  j e j  g ł a s k a n i u .

—  A l e  j e s t e m  —  o d p o w i a d a  p r a w i e  w e s o ło  K a r i n  —  
p i e r w s z y  r a z  o d  w i e l u  d n i  p o c z u ł a  s ję  b e z  w u n y  w o b e c  S y -  
b*H i. B o  c z y ż  to  n ie  o c z y w u s t e ,  ż e  A l e k s a n d e r  u k  b a r d z o  j e j  
o p ie k i  p o t r z e b u j e ,  j e j ,  w ł a ś n ie  t y lk o  j e j ?  C z y ż  k i e d y k o l w i e k  
j a k  m u  s ię  ź l e  r o b i ł o ,  a  to  s ię  z d a r z a  t e r a z ,  p y t a ł  s ię  o  S y b i l ­
l ę ?  N ig d y . . .  A l e  z a  n ią  c h o d z ą  j e g o  o c z y  z  j a k ą ś  b ł a g a l n ą  
p r o ś b ą ,  b o  p r z e d  n ią  j e d n ą  j e d y n ą  n ie  w s t y d z i  s ię  s w e j  c h o ­
r o b y .  C z y  n ie  m a  p r a w a  w o b e c  t e g o  z o s t a ć  p r z y  m m ?  C z y  to  
n ie  j e s t  j e j  o b o w i ą z k i e m .

P o d  d o t k n i ę c i e m  j e j  r ę k i  c h o r y  u s n ą ł .  K a r i n  d łu g o  j e ­
s z c z e  s i e d z i a ł a  p r z y  n im  i p a t r z y ł a  n a  j e g o  z a p a d ł ą ,  w o s k o ­
w o  b l a d ą  t w a r z .  D l a c z e g o ,  d l a c z e g o  m u s z ę  w ł a ś n i e  j e g o  t a k  
k o c h a ć ?

O  g o d z .  1 0 - c j  p r z y j e c h a ł  d o k t ó r ,  a  j e d n o c z e ś n i e  d o r ę c z o ­
n o  j e j  p o c z t ę  K a r i n  p r z e g l ą d a  j ą  p o b i e ż n i e ,  p o d c z a s  k i e d y  
d o k t ó r  b a d a  c n o r e g o .  P o m i ę d z y  i n n y m i  j e s t  l i s t  z  G o a e s b e r g  
K a r i n  t r z y m a  g c  wT r e k u  —  c o  m i  to  z n ó w  p r z y n o s i  —  m y ­
ś l i .  —  C z y  E l z a  t a m  c o ś  z n o w u  z b r o i ł a ?

C h c e  w ł a ś n ie  o t w o r z y ć  —  s ie d z i  n a  d o le  w  o g r o d z ie  p r z y  
ś n i a d a n i u  —  k i e d y  d o k t ó r  s t a j e  p r z e d  n ią .

K a r i n  p r o s i  g o  b j  u s i a d ł  i p a t r z y  w y c z e k u j ą c o  n a  n ie g o .
—  C o  ‘ a m ?

D o k t ó r  t r o c h ę  z a  d łu g o  p o d z i w i a  s w o j e  o b u w ie ,  w  k o ń c u  
p y t a .

—  C z y  p a n i  d o b r z e  z n a  p a c j e n t a ?  —  i p o d n o s i  n a  n i ą  
o c z y .  —  K a r i n  p r z y t a k u j e  r u c h e m  g ł o w y ,  i j e d n o c z e ś n i e  c z u ­
j e ,  j a k  s ię  s t r a s z n i e  c z e r w i e n i .

—  Z n a m .. .  j e s t e m  z  n im .. . i z  j-"go ż o n ą  b a r d z o  z a p r z y j a ­
ź n io n a  P o n a d t o  j e s t e m  s a m a  d o k t o r e m  i o b s e r w u j e  tą  c h o ­
r o b ę  u  n ie g o  o d  p o c z ą t k u .

—  T a a k  —  d o k t ó r  p r z y p a t r u j e  s ię  j e j  d ł u ż e j  i z n o w u  
s p u s z c z a  w z r o k .  —  C z y  p a c j e n t  m i a ł  j a k ą ś  w i e l k ą  p r z y k r o ś ć ,  
c z y  ja k ie .ś  z m a r t w i e n i e ,  k t ó r e  u j e m n i e  n a  n ie g o  p o d z i a ł a ł o ?

K a r i n  s t r u c h l a ł a ,  p a t r z y  p r z e d  s ie b ie .

—  B y ć  m o ż e .  J e s t  o b e c n ie  w  b a r d z o  c i ę ż k i m  s t a n ic ,  p r z y  
t v m  c h o r o b a  j e g o  n i e s ł y c h a n i e  d z i a ł a  n a  m e g o , z r o b i ł  s ię  
p r z e r a ż a j ą c o  p r z e c z u l o n y .

—  T o  j e s t  w y n i k i e m  c h o r o b y  —  to  s ą  j e j  o b j a w y .  A le  d l a ­
c z e g o  w c z o r a j  w  n o c y  o d b y ł  t a k i  g w a ł t o w n y  m a r s z ?

K a r i n  r o b i  b e z r a d n y  g e s t .

—  Ź le  m u  z  o c z u  p a t r z y  —  m ó w i  d o k t ó r  —  c i ś n ie n ie  k r w i  
w a h a  s ię  d o  2 2 0 , j a k  d łu g o  m a  z a m i a r  tu  z o s t a ć ?  1

—  D z i e s i ę ć  d n i.

—  P o w i m  in. tu  n a  s t a ł e  z o s t a ć ,  a lb o  s t ą d  p r z e n i e ś ć  s ię  
g d z i e  i n d z i e j ,  a le  n a  t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i .  C z y  k o l e g a  m ó g ł  
b y  to  p r z e p r o w a d z i ć ?

—  S p r ó b u j ę  —  o d p o w i a d a  K a r i n ,  a  j e d n o c z e ś n i e  p r z e l a ­
t u je  j e j  m y ś l  p r z e z  g io w ’ ę. P r z e z n a c z e n i e  j u ż  s ię  z j a w i ł o . . .  
r o z d z i e l a  n a s  s a m o , i ty  s a m a  m a s z  m u  w  t y m  p r z y j ś ć  z  p o ­
m o c ą .. .

D o k t ó r  W 'sta ł —  p o d c z a s  k i e d y  w y c i ą g a  d o  n ie j  r ę k ę  n a  
p o ż e g n a n ie  d o d a j e  k i l k a  w s k a z ó w e k  c o  n a  r a z i e  t r z e b a  r o b i ć .

(D. c. n . l .


